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NA IV. WALNY ZJAZD DELEGATÓW
S to im y  p rz e d  W a ln y m  Z ja z d e m  

D e le g a tó w  S to w a rz y s z e n ia  D ru k a rz y  
i P o k re w n y c h  Z a w o d ó w  w  P o lsc e . P o ­
ra ź  c z w a r ty  zb ie ra ją , s ię  d e le g a c i p o ­
sz c z e g ó ln y c h  o k rę g ó w , a b y  w s p ó ln ie  
i z g o d n ie  r a d z ić  n a d  p rz y s z ło ś c ią  n a ­
szej o rg a n iz a c ji ,

J a k  w  z e sz ły m  ro k u , t a k  i  w  r o k u  
b ie ż ą c y m  p r z y p a d a  z a sz c z y t g o sz cz e ­
n ia  u  s ie b ie  D e le g a tó w  i S y m p a ty ­
k ó w  n a s z e j  id e i  P o z n a n io w i. T u , n a d  
W a r tą ,  g d z ie  s t a ł a  o n g iś  k o le b k a  p a ń ­
s tw o w o śc i p o ls k ie j  P ia s tó w , n a  te j 
p r a s ta r e j  ziemli.cy —  z a p o c z ą tk o w a ło  
s ię  is tn ie n ie  n a s z e j  o rg a n iz a c j i ,  s tą d  
te ż  ro z n io s ła  s ię  s z la c h e tn a  idea, d o  n a ­
ro d o w o  u sp o s o b io n y c h  d r u k a r z y  do 
w s tę p o w a n ia  w  sz e re g i S to w a rz y s z e ­
n ia  po  w s z y s tk ic h  d z ie ln ic a c h  P o l­
sk i. —  H a s ła ,  g ło sz o n e  p rz e z  l a t  
sześć  od  z a r a n ia  S to w a rz y s z e n ia  po  
c a łe j P o ls c e  n ie o m a l w sz ę d z ie  n ie  
p r z e b rz m ia ły  bez s k u tk u .  Z w ie lk ie m  
z a d o w o le n ie m  z a n o to w a ć  m o ż e m y  
f a k t  o d o n io s ły c h  w y d a r z e n ia c h  w  
o s ta tn im  r o k u  p rz e z  z o rg a n iz o w a n ie  
d a lsz y c h  d w ó c h  o k rę g ó w : w a r s z a w ­
sk ie g o  i k ra k o w s k ie g o . D e le g a tó w  n a  
Z ja z d  z ty c h  d w ó c h  o k rę g ó w  w ita ć  
b ę d z ie m y  sz c z e g ó ln ie j, bo  z d a je m y  so ­
b ie  d o k ła d n ie  s p ra w ę , że te  2 m ia s ta  
w  P o ls c e  b y ły  d o tą d  p r a w d z iw ą  k u ­
ź n ią  k la s o w c ó w -d r u k a rz y  i n ie d o s tę p ­
n ą  f o r te c ą  ż y c ia  s o c ja l is ty c z n e g o  w o ­
góle.

N ie  b ęd z ie  z p e w n o ś c ią  w ś ró d  n a s  
n ik o g o , k tó r y b y  w  ty c h  d n ia c h  m y ś lą  
n ie  z a g łę b ił  s ię  w  p rz e sz ło ść , k to b y  n ie  
o d c z u ł te j  s z la c h e tn e j  id e i, k tó r ą  k r z e ­
w im y , k o m u b y  se rc e  n ie  z a b iło  r a d o ­
śn ie j,  k to b y  n ie  p ra g n ą }  d o w ie ść  czy ­
n e m , że n ie  z im ie n ia  ty lk o  je s t  c z ło n ­
k ie m  S to w a rz y s z e n ia .

S ą  c h w ile  u n ie s ie ń ,  k tó re ,  ch o ć b y  
n a jw z n io ś le js z e  b y w a ją  n ie t r w a łe ;  
w ię c e j je szc ze  c z ło w ie k  w r a c a ją c y  z 
w y ż y n  id e a ln y c h  d o  c o d z ie n n e j s z a rz y ­
zn y  ż y c ia  p o p a d a  w  r e a k c ję .  O g a rn ia  
go c z a s e m  nuda. li z n ie c h ę c e n ie ; to , co 
b y  m ó g ł u c z y n ić , w y d a je  m u  s ię  t a k  
n ie z n a c z ą c e m  w o b ec  teg o , coby  b y ł 
c h c ia ł  u c z y n ić  w  c h w il i  z a p a łu ,  że z 
b ie r n ą  r e z y g n a c ją  p o d d a je  s ię  n ie m o ­
cy  sw o je j w o li, i n a jw z n io ś le js z e  p o ­
s ta n o w ie n ia  id ą  p o w o li w  n ie p a m ię ć . 
S ą  je d n i,  ła tw o  z a p a la ją c y  s ię  do  k a ż ­
d e j n o w e j m y ś li , g a r n ą c y  się  h u r m e m

d o  k a ż d e j  n o w e j p ra c y , a le  u  k tó r y c h  
o g ie ń  z a p a łu  p rę d k o  g in ie , o c h o ta  do  
p r a c y  ła m ie  się  ju ż  z a  p ie rw s z ą  p rz e ­
sz k o d ą . U je m n e j te j  c e c h y  p o zb y ć  się  
in u s z ą  p r z e d e w s z y s tk ie m  d e le g a c i, je ­
ś l i  p r a g n ie m y  s p e łn ie n ia  s ię  w s z y s t­
k ic h  n a s z y c h  z a m ie rz e ń . P r a c a ,  k tó ­
r a  s to i  p rz e d  n a m i,  je ś l i  m a  b y ć  o w o c­
n a , m u s i  by ć  w y tr w a ła ,  c ią g ła , o d n o ­
sić  s ię  do  w s z y s tk ic h  d z ie d z in  ży c ia . 
P r a c a  t a k a  bez  o f ia ry  is tn ie ć  n ie  m o ­
że; w y m a g a  od  n a s  o f ia ry  z c z a su , z 
m ie n ia ,  z w y g ó d , z u p o d o b a ń , z p r z e ­
są d ó w  n a s z y c h .

Z a  p r a c ę  n a s z ą  je s te ś m y  o d p o w ie ­
d z ia ln i ;  n a  n a s  ró w n ie ż  p r z y p a d a  n a j ­
w ię k s z y  w pływ ' w y c h o w a w c z y  n a  sz e ­
r e g i  m ło d y c h  to w a rz y s z y  „ c z a rn e j 
s z tu k i" .  O d s ło w a  n a s z e g o  i p r z y k ła ­
d u  za le że ć  b ęd z ie , czy  sz e re g i d r u k a ­
r z y  n a ro d o w y c h , k tó r y m  p rz e w o d z im y  
n ie  u g r z ę z n ą  w  m a te r ja l iź m ie ,  czy  p o ­
t r a f i ą  u k o c h a ć  D o b ro  i P ię k n o , czy 
s t a n ą  tw a r d o  p rz y  n a s z y m  s z ta n d a rz e .

P r a c ą  ta k ą ,  —  s k o ro  r o z u m ie m y  
je j z n a c z e n ie , s k o ro  je j s ię  c a łą  d u s z ą  
o d d a m y  — to  Z ja z d  D e le g a tó w .

N a  W a ln y m  Z je źd z ie  D e le g a tó w  
ro z w a ż y ć  n a le ż y , c z y śm y  p ra c ę  n a s z ą  
d o tą d  z a w sz e  n a le ż y c ie  p o jm o w a li.  J e ­
ś l i  za ś  w' ś w ie tle  ty c h  r o z m y ś la ń  s p o ­
s trz e ż e m y  le n is tw o , eg o izm , n ie ro z w a ­
g ę  i le k k o m y ś ln e  t r a k to w a n ie  n a jż y ­
w o tn ie js z y c h  sp raw : o rg a n iz a c y jn y c h , 
u c z y ń m y  n ie z ło m n e  p o s ta n o w ie n ie ,  że 
w  p rz y sz ło śc i in a c z e j p o s tę p o w a ć  b ę ­
d z iem y .

N ie  p o z w ó lm y  s p ro w a d z ić  s ię  z d o ­
b re j d ro g i ty m , k tó rz y  s a rn i b e z c z y n n i, 
z n ie c h ę c a ją  d r u g ic h  tw ie rd z e n ie m , 
„że w sz e lk ie  u s i ło w a n ia  i t a k  n a  n ic  
s ię  n ie  z d a d z ą " . To, co g ło s z ą  eg o iśc i, 
to  fa łsz . K aż d e  u s i ło w a n ie  za cn e , k a ż ­
d y  cz y n  sz la c h e tn y , w y p ły w a ją c y  z 
d o b re j w o li p rz y n o s i  ow oc s to k ro tn y ,  
c h o c ia ż  o czom  n a s z y m  n ie z a w s z e  w i­
d o czn y .

T a k  i  p ra c a ,  k tó r ą  p r z e p ro w a d z a ­
m y  n a d  ro z s z e rz e n ie m  n a s z y c h  s z e re ­
gów , o ile  b ę d z ie  za w sze  u c z c iw ą  p r a ­
c ą  i  s z c z e rą  o f ia rą , n ie  p ó jd z ie  n a  
m a rn e ,  a le  s ta n ie  s ię  w  p rz y sz ło śc i 
p o d w a l in ą  S to w a rz y s z e n ia .

,,Le-Pa“.

Rok V j , /- /

KOMUNIKATY
WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

D elegatom  IV. Z jazdu  podaje się do w ia­
domości, że m sza św. n a  in tencję  Z jazdu 
odpraw ioną zostanie w kościele podom ini- 
k ań sk im  w kap licy  M. B. Różańcowej, 
o g o d z .  8 rano . O g rem ja ln y  udzia ł w szyst­
k ich  członków  u p rasza

Zarząd.

Spis delegatów  na IV. Zjazd.
D elegatam i n a  IV. Z jazd w ybran i zostali 

w niżej podanych  O kręgach n as tęp u jący  
koledzy:

Okręg Bydgoski: prezes A. Sroczyński 
delegaci: 1. Wł. M aliszew ski

2. A. K otliński
3. J. F agas
4. W. Ś w iątek
5.- St. Lachow ski, Inow rocław .

Okręg K rakow ski: p rezes K. R a ta jsk i 
delegat: 1. Jan  Rychiew ski.

Okręg P oznańsk i: p rezes S. B laszkow ski 
delegaci: 1. P. K ordylew ski

2. H. M ikulski
3. L, K ulczyński
4. J. Osicki
5. F. K irsz
6. J. O tulakow ski
7. L. P iep rzyk
8. W. W ilk
9. S. M uraw a

10. J. P ierzga lsk i
11. T. C ieciński
12. J. R ankow ski, Leszno.

Okręg T o ruńsk i: prezes J . M aliszew ski 
delegaci: 1. St. K om orowski

2. J. Rogoziński.
Okręg W arszaw sk i: prezes Cz. Ociepko 

delegaci: 1. Cz. M ałachow ski
2. F. S to larek
3. A. Szabłow ski
4. Br. Jezierski
5. St. Dobrowolski.

D elegaci ja k  i Członkowie’ (goście) bio­
rący  u d z ia ł w obradach  w inni nosić oznakę 
S tow arzyszenia.

K arty  w stępu  n a  Z jazd D elegatów  d la 
członków  O kręgu P oznańskiego w ydaje Se­
k re ta r ia t  O kręgu naszego w p ią tek , d n ia  6 
czerwca, w godzinach urzędow ych od 6—7. 
ty lko  osobiście członkom  nie zalegającym  
ze sk ładkam i. Celem odbioru  k a r ty  w stę­
pu  należy  przedłożyć k w ita rju sz  składek.
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KOMUNIKATY
i; OKRĘGU POZNAŃSKIEGO |

Z E B R A N I E  P L E N A R N E
odbędzie się

w sobotę, 14 czerw ca 1830, o godz. 19,30 (7,30)
w  salce posiedzeń „Kola Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, 2 dom  ogrod., II. p tr.

P o  r z ą  d e k o b r a d  :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. P rzyjęcie now ych członków.
4. K om unikaty  Zarządu.
5. Spraw ozdanie ze Z jazdu Delegatów, 
(i. D yskusja.
7. R eferat: P ra w a  i obow iązki członków.
8. W nioski.
9. W olne głosy.

10. Zam knięcie. Zarząd

N a członków  zostali p rzy jęci: B ródka 
R om an — in tro liga to r, W achow iak  Jan  — 
m aszyn ista , Z ieliński L udw ik — in tro lig a ­
tor, K arw atk a  K azim ierz — d rp k a rz  - m a ­
szyn., K unick i W ładysław  — d rukarz-m a- 
szyn., B artoszew ski W acław  — in tro lig a ­
tor, Jaśk o w iak  S tan is ław  — sk ładacz - m a ­
szynką wszyscy z P oznan ia. P rzyby ła  
Adam  — sk ładacz z W olsztyna, W lekły  
F ranciszek  — sk ładacz z Grodziska,

K andydatem  n a  cz łonka je s t: Doniżail- 
sk i B ernard  d ru k a rz  - m aszy n ista  (k a l­
ku la to r) z P oznania.

Z okazji Z jazdu  Delegatów, k tó ry  odbę­
dzie się w P oznaniu , w czasie Zielonych 
Św iąt, 8 i 9 czerwca, w sa li posiedzeń w R a­
tuszu , odbędzie się u roczysta  m sza św. dn ia  
8 czerwca, o godzinie 8, w kościele podom i- 
h ik a ń sk im  (K aplica Różańcowa). W szyscy 
delegaci O kręgu Poznańsk iego  zarów no jak  
i członkow ie Z arządu  zobow iązani są n a  
m szę św. przybyć w kom plecie. Również 
p rosim y  i członków  o g rem ja ln y  udział.

Członków, k tórzy  m ogą p rzy jąć delega­
ta  n a  nocleg p rosim y  zgłosić noclegi do se­
kret,. naszego, ul. F ra n c isz k ań sk a  1 (Hotel 
C entralny), pokój 6, ostatecznie do p ią tku , 
d n ia  (i czerw ca 1930 r. Godziny urzędow e 
18—19 (6—7).

O ddziałom  i filjom  podajem y do w iado­
mości, iż rap o rty  sk ładek  należy przysyłać 
każdorazow o w pierw szym  tygodn iu  m ie­
siąca w obliczeniu za m iesiąc ubiegły  i to 
n a  ręce sk a rb n ik a  Okręgu, kol. M uraw y 
S tefana, Poznań , W ały  Ja n a  III. 10, III. p tr. 
P ien iądze n a to m ia s t p rzesy łać należy  b la n ­
k ie tam i P. K. O. n a  konto  nasze nr. 211540.

Chorych pob iera jących  w sparcie p ro si­
m y o p rzedk ładan ie  przy  odbiorze w sparć 
św iadectw a choroby lekarsk iego  wzgl. po­
św iadczenia kasy  chorych za czas trw an ia  
choroby. W  razie n ieprzed łożenia doku ­
m en tu  choroby, w sparcie w ypłacane nie 
będzie. (§ 22 Reg. w sparć).■V '

Członkom bezrobotnym  przy jeżdżającym  
z innych Okręgów n a  w łasną  rękę do n a ­
szego Okręgu przypom inam y, iż czynią to 
na w łasne ryzyko i nie m ogą liczyć na po­
parcie.

DO SUMIEŃ CZŁONKÓW 
STOWARZYSZENIA D. P. Z

O rgany zw iązku klasow ego wiele swych 
łam ów  pośw ięca ją S tow arzyszeniu . Nie 
odpow iadam y zasadniczo n a  naiw ne a pe ł­
ne złośliwości a r ty k u lik i poznańskiego „In ­
fo rm ato ra". P ow ażniej je d n ak  trak to w ać  
należy  a r ty k u ły  w arszaw sk ich  „W iadom o­
ści Graf.", n a  łam ach , k tó rych  „w ytraw ny" 
o rgan iza to r i „pisarz" p. A ntoni B urko t 
często swe za p a try w an ia  o S tow arzyszeniu  
um ieszcza. W  m iarę  w zras tan ia  w pływ ów  
Stow. i z b iegiem  czasu a rty k u ły  p. B. 
zm ieniły  swój ch a rak te r. W pierw szym  
ro k u  s ta ra ł się is tn ien ie  Stow. zatuszow ać 
wogóle. Przez dw a n as tępne  la ta  p ro roko­
w ał p. B. tej „suchotnicze) o rganizacji 
p ry n cy p a isk ie j"  b lisk i zgon.

Gdy jed n ak  nie doczekał się n ap isan ia  
nekro logu  d la Stow., u m ilk ł na chwilę, by 
przez n astępne dw a la ta  p isać  n a  wzór po­
znańskiego „In fo rm ato ra" w sposób n a p a ­
stliw y, brzydki, n ie k u ltu ra ln y . S ku tek  tej 
p isa n in y  był p rzeciw ny zam ierzonem u. 
W szóstym  roku swego is tn ien ia  wyszło 
Stow. z „podw órka poznańskiego" n a  te ren  
całej Polski. W szędzie zyskuje sym paty ­
ków  i członków. Nie da się zatuszow ać 
jego istn ien ie, nie pom ogły groźby i w y­
zw iska, trzeba więc rozpocząć w inny  spo­
sób. W ięc u k aza ł się w „W iad. Graf." a r ­
ty k u ł w stępny  pod ty tu łem  „Do S um ień  
członków  S tow arzyszenia", k tóry  w tk liw y 
n aw et sposób b łaga  tych  „uczciw ych w śród 
członków  Stow." by zastanow ili się, p rze­
gnali sw ych kierow ników  i w końcu w ró­
cili do ojca swego — k tó ry  je st w'... Mo­
skwie.

P ragnąc członków  naszych zaznajom ić 
z apelem  i nie obaw iając się bynajm n ie j 
skutków ' jego, d ru k u jem y  apel bez żad­
nych skrótów .

Oto ta k  rozpoczyna się ten  m an ifest:
„Do sum ień  członków  S tow arzyszenia 

D. P. Z.
K ierow nicy S tow arzyszen ia dem a­

sk u ją  się coraz więcej. Jaw nie już w y­
sy ła ją  członków  Stow arzyszenia, by 
w ystępow ali w obronie in teresów  w ła­
ścicieli, by ła m istra jk o w ali, obejm o­
w ali p racę  po kolegach, dom agających  
się lepszego bytu.

Nie dziwi nas to. W szak w łaściciele 
d ru k a rń  u tw orzy li sław etne S tow arzy­
szenie podczas s tra jk u , by użyć je jako 
narzędzie przeciw  zorganizow anym  
pracow nikom , u tw orzy li je w celu ła ­
m a n ia  jednolitości i siły  o rgan izacy j­
nej d rukarzy .

K ierow nicy S tow arzyszenia w szelki­
m i sposobam i, najrozm aitszem i ła m ań ­
cam i m yślow em i lub  p rzekręcaniem  
fak tów  s ta ra ją  się w m ówić w swych 
członków, że ta k  nie było i nie jest. 
F ak ty  jed n ak  o b a la ją  zap ieran ie  się 
k ierow ników  Stow arzyszenia, dem a­
sk u ją  ich.

W szak S tow arzyszenie pow stało w 
,(D rukarni P olskiej" podczas s tra jk u ; 
utw orzono je z tych, k tó rzy  s tra jk  ła ­
m ali, Przez p ierw sze pó łto ra  ro k u  Sto­
w arzyszenia znajdow ało  się pod jaw n ą  
op ieką w łaścicieli, k tó rzy  za każdego 
członka S tow arzyszenia w płacali po 1 
zł, wzgl. 50 gr m iesięcznie. P rzez p ie rw ­
sze półtora, roku  S tow arzyszenie było 
więc n iety lko pod m oralną, ale i pod 
m a te r ją ln ą  op ieką w łaścicieli d ru k arń . 
W dalszym  rozwoju pozostała  ty lko  o- 
p ieka  m oralna, 'polegająca, przede- 
w szystkiem  na w yw ieran iu  nacisku,

by p rac u jąc y  w danym  zakładzie, a 
szczególnie w zak ładach , pozostających  
pod w pływ em  p. P aw łow skiego, n a le ­
żeli do S tow arzyszenia; dalej op ieka ta  
w yraziła  się jeszcze w tem , że do pracy, 
p rzy jm ow ani byli n a jch ę tn ie j stow a- 
rzyszeniowcy, a jeszcze później w łaści­
ciele d ru k a rń  służyli jako  ag ita to rzy  
S tow arzyszenia; z pom ocą w łaścicieli 
stow arzyszeniow cy w r. ub. zam ierzali 
rozplenić się n a  teren ie b. K ongre­
sówki".

W w ym ienionym  ustęp ie ty lko  jedno 
zdanie zgadza się z p raw dą. Je st to sp ra ­
wia fin an so w an ia  przez p ierw szy rok  is t­
n ien ia  Stow. przez pracodaw ców . I nawet, 
to nie zgadza się dosłow nie, gdyż fundusze, 
k tó re  zostały  n a  ten  cel ofiarow ane, nie zo­
sta ły  do dziś dn ia  do K asy naszej złożone, 
a  przechow uje się takow'e w w ysokości 
8 000 zł w korporacji poznańsk ie j. W ypła­
cone zostaną w tenczas, gdyby S tow arzy­
szenie z powodu n a d m ia ru  bezrobotnych 
m iałoby popaść w tru d n ą  finansow ą sy­
tuację .

Cele, d la  k tórych  stw orzono S tow arzy­
szenie nie są ta k  niskie, jak  to chce nam. 
insynuow ać au to r  a r ty k u łu . N a te m a t ten 
p isano  dziesią tk i a rty k u łó w  w „D ruk." i 
nie widzę po trzeby  ponow nie n a  te m a t ten 
p isać. Cele te wzniosłe i sz lachetne om a­
wia § 3 i 4 s ta tu tu .

U lubionym  konik iem  klasow ców  jest 
tw ierdzenie, że Stow. istn ie je  przew ażnie 
czy też w yłącznie w d ru k a rn ia c h  n a leż ą ­
cych do p, dyr. Paw łow skiego. Je st to fa ł­
szywe tw ierdzenie. N ajlepszą odpow iedzią 
na to je s t sk ład  W ydz. Gł. Stow. Żaden z 
członków  p rezyd jum  nie p racu je  w d ruk . 
p. P. Nie p racu je  też u p. dyr. P. żaden 
z prezesów  okręgow ych. I tak  p racu je  kol. 
prezes w D ruk. Pedagogicznej, kol. sek re­
ta rz  i sk a rb n ik  w D ruk. Rolniczej, prezes 
okr. pozn. w druk . „A tlas", prezes okr. 
bydg. w „D ruk. Bibl. Polskiej", p rezes okr. 
to ruńsk iego  w d ru k a rn i p. Truszczyńskiego. 
T akże prezesi w arszaw ski i k rakow sk i nie 
pod legają  w pływ om  p. dyr. P. — Czy to 
nie przeczy tw ierdzen iu  związkowców?

P osłucha jm y  dalej, co p iszą  „W iad.": 
„Opieka w łaścicieli d ru k a rń  nad  S to­

w arzyszeniem  je st roztoczona celowo. 
S tow arzyszenie istn ie je  dlatego, by 
rozbijać jedność d rukarzy , is tn ie je  po 
to, by w razie s tra jk u  dostarczyło  ła ­
m istra jków . Tę rolę odgryw ało, gdy 
się narodziło, i tę ro lę u siłu je  do dziś 
odgrywać. W czasie s tra jk u  w K rako­
wie usiłow ało  dostarczyć sw ych człon­
ków  do p racy  n a  m iejsce kolegów, w al­
czących o lepszy byt,. W W arszaw ie, 
w raz ze sw ym  okręgiem , u tw orzyło 
g rupę, k tó ra  za ję ła  m ie jsca s tra jk u ją ­
cych. O statn io  do W ąbrzeźna posłało 
sw ych członków, jako  łam istra jków , 
by u ła tw ili p. Szczuce łam an ie  um owy, 
łam an ie  ustaw , by m u u ła tw ili wyzysk.

Za tę działa lność S tow arzyszenie cie­
szy się „m ora lną" opieką w łaścicieli 
d ru k a rń . Nic tu  nie pom ogą zaprze­
czenia p. Eleś (czytaj Leon Szczepa­
n iak), że S tow arzyszenie nie je s t o rg a­
n izacją  p ry n cy p a lsk ą ; nic tu  nie po­
m ogą oszukańcze zapew nien ia sam ego 
prezesa, że zarząd  S tow arzyszenia n ig ­
dy nie dopuści, by S tow arzyszenie uży­
te zostało do „brudnych  celów". F ak ­
ty dowodzą, że zarząd  S tow arzyszenia 
przed  tem  (do K rakow a i do W arsza­
wy) i po tem  (do W ąbrzeźna) uroczy- 
stem , a  jed n ak  najzupe łn ie j k ła m li - 
w em  ośw iadczeniu, posy ła ł swych 
członków, by robili „b ru d n ą  robotę", 
by łam istra jk o w ali.
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Tenże p. Eles. śm ie tw ierdzić, że S to­
w arzyszenie jest o rgan izac ją  chrześci­
jań sk o  - narodow ą i n iezależną. F ak ty  
i tu  s tw ierdzają , że n iep raw dę pisze 
p. Eles. O ile chodzi o rozb ijan ie jed ­
ności o rgan izacy jnej w śród m as p ra ­
cow ników  d ru k arsk ich , to tu  „chrze­
śc ijańsko  - narodow a" o rg an izac ja  łą ­
czy się z żydam i. W szak  odezw a O krę­
gu S tow arzyszen ia we Lwowie podpi­
sa n a  je s t przez żydów. „Niezależność" 
stow arzyszeniow ców  zaś polega n a  
tem , że sp e łn ia ją  po lecenia w łaścicieli 
i p o sy ła ją  ła m is tra jk ó w  tam , gdzie in ­
ni d ru k arze  b ro n ią  się przed  w yzy­
skiem . T ak  to w ygląda „ch rześcijań ­
sk a  narodow ość i niezależność" S tow a­
rzyszenia.

Gdy do ła m is tra jk o w stw a  dodam y 
częste denuncjacje , że Zw iązek pozo­
sta je  pod w pływ am i kom unistycznem i, 
że n iek tó rzy  członkowie Zw iązku u p ra ­
w ia ją  po litykę kom unistyczną, będzie­
m y m ieli ca łkow ity  obraz m o ra lny  k ie ­
row ników  Stow arzyszenia, oraz uw y­
p u k li się rzeczyw iste zadanie S tow a­
rzyszenia".

Od początku  is tn ien ia  S tow arzyszenia 
nie zaszedł żaden  w ypadek  ła m a n ia  s t r a j­
k u  przez członków  naszych. Mimo to u- 
w aża się nas  jako  o rgan izac ję ła m is tra j­
ków, i sta le  „zaszczyca" się tem  m ianem . 
P rzyznajem y, że początki S tow arzyszenia 
były w  czasie s tra jk u  w ro k u  1924. Każdy 
rozum ny  człowiek je d n ak  po jm uje, że p rze­
w roty  n as tąp ić  m ogą ty lko  w czasach  b u ­
rzliw ych. Już znacznie przed r. 1924 były 
w śród  d ru k a rzy  tendencje rozłam ow e. Z a­
rząd  Zw iązku doskonale był o tem  po in ­
form ow any. Z am iast s ta ra ć  się o załago­
dzenie spornych  spraw , czynił przeciw nie 
— zaogniał je. N iech w inę za rozłam  p rzy ­
pisze sobie i sw ej zgubnej dem agogicznej 
polityce. Dziś zapóźno biadać. Nie pom o­
gą n ap astliw e  a r ty k u ły  n a  k ierow ników  
S tow arzyszenia. Na nic też odżegnyw anie 
się od w pływ ów  kom unistycznych . Był 
bow iem  czas i byli ludzie przed  rozłam em , 
k tó rzy  n iek ry li się ta k  bardzo ze sw em i 
za p atry w an iam i. Czy zapom nia ł p. Bur- 
kot, że on w łaśn ie  i d rug i delegat Zw iązku 
p ro testo w a li w  P ary żu  przeciw  strac en iu  
k om un istów  Sacco i V anzetiego. Pocóż to 
sum itow an ie  się?

W  o sta tn im  więc czasie zna lazł się po­
wód udow odnien ia S tow arzyszeniu  łam i- 
stre jkow sk iej działa lności, i to zaraz  w 
trzech  w ypadkach : w  W arszaw ie, w  K ra­
kow ie i w  W ąbrzeźnie. P rzy p atrzm y  się 
b liżej w ym ienionym  w ypadkom . Zajście 
w  D ru k a rn i P olsk ie j w W arszaw ie  ośw ie­
tlone zostało przez Z arząd  O kręgu W a r­
szaw skiego w nr. 12 z ro k u  ubiegłego i n a ­
stępnych. O św ietlenie je s t ta k  w szech­
stronne, że należy  je sobie ty lko  w  spokoju 
przeczytać, by n ab ra ć  p rzekonan ia , że to 
nie by ła  żadna  ak c ja  łam istra jk o w sk a .

Do K rakow a w  k ilk u  tygodn iach  po u- 
kończeniu  s tra jk u  w ysłano  k ilk u n a s tu  ko ­
legów n a  posady, zgłoszone przez ta m te j­
szych pracodaw ców  jako  w olne do objęcia. 
Zarząd  Zw. w K rakow ie zw rócił się do W y­
dzia łu  Gł. z pism em , by ludzi nie w ysłać, 
gdyż: Co p raw d a  s tra jk  je s t ukończony, 
lecz toczy się w alk a  podjazdow a. W ydział 
G łówny ro zp a try w a ł p ism o to w szechstron­
nie i przyszedł do p rzekonan ia , że pon ie­
w aż s tra jk  je s t ukończony, nie m a powodu, 
bezrobotnych naszych  od n ad a rza jące j się 
p racy  w strzym yw ać. P rzyczyną tego s ta ­
now iska było i to, że n iek tó rzy  z tych  bez­
robo tnych  to o fiary  te ro ru  związkowców 
n a  te ren ie  m ia s ta  P oznania.

Trzeci w ypadek  rzekom ego ła m is tra j-  
kostw a zdarzy ł się w  W ąbrzeźnie. Do d ru ­
k a rn i p. Szczuki w ysiano 4 bezrobotnych. 
N a m ie jscu  p rzekonali się, że je s t to s tra jk  
ekonom iczny, wobec czego pow rócili, nie 
podjąw szy pracy.

T ak  w rzeczyw istości w yg ląda d z ia ła l­
ność ła m is tra jk o w sk a  S tow arzyszenia. 
Osobiste zdanie m oje jest, w obec-ciągłych 
w ypadków  te ro ru  przeciw  naszym  człon­
kom , każdą  drogę uznać za dobrą, k tó ra  
w iedzie do odw etu.

Zakończenie ape lu  do sum ień  członków 
S tow arzyszenia je s t rozb ra ja jąco  tk liw e 
i b rz m i:

„W Stow arzyszeniu , prócz ła m is tra j­
ków, z n a jd u ją  się je d n ak  i e lem enty  
uczciwe, w ciągnięte bądź pod p resją , 
bądź w ierzące w  dobrą wolę i czyste 
za d an ia  S tow arzyszenia. Z w racam  się 
do ich sum ień. Ja k  oni m ogą pozwo­
lić n a  la m is tra jk o w sk ą  działa lność 
S tow arzyszenia? W szak to się czyni 
w ich im ien iu , w szak  ten  b ru d  i n a  
n ich  spływ a, w szak m o ra ln ie  wszyscy 
członkow ie S tow arzyszenia są  odpo­
w iedzia ln i za krzyw dy, w yrządzone 
przez k ierow ników  S tow arzyszenia in ­
te resom  ogółu d ru k arzy . Ja k  uczciwi 
członkow ie S tow arzyszenia m ogą po­
zwolić, by używ ano ich w celu ro zb ija ­
n ia  i o słab ian ia  ru c h u  zawodowego 
w śród d ru k arzy ?!

Do sum ień  członków  S tow arzyszenia 
się zw racam y. Z astanów cie się! Nie 
pozw alajcie, by w as używ ano, jako  n a ­
rzędzie do w alk i z w aszym i kolegam i, 
gdy ci dążą  do popraw y by tu  w szyst­
k ich  d rukarzy ! Nie pozwólcie, by w 
w aszem  im ien iu , z w aszą pom ocą zd ra ­
dzano in te resy  ogółu pracow ników  
d ru k arsk ich !"

Milo n am  zanotow ać fa k t s tw ie rd z a ją ­
cy, że w Stow. są  także ludzie uczciwi. Do­
tychczas zaprzeczano tem u. W szyscy Sto- 
w arzyszeniow cy to, zdan iem  Zw iązku, w y­
rzutka społeczeństw a. M ożemy zapew nić 
p. B urko ta , że tych  uczciw ych kolegów  
jest w S tow arzyszen iu  100%. Ci uczciw i 
członkow ie w ybra li zarząd, k tó ry  w yk o n u ­
je swe obow iązki ściśle w edług  ich życzeń. 
D latego też z ta k ą  szczerością d ru k u jem y  
apel zw iązkow y, gdyż m am y  pew ność ap ro ­
b a ty  naszych  dotychczasow ych d z ia łań  
przez ogół członków. Członkowie Stow. to 
ludzie o rganizacy jn ie w yrobieni. Nie trze ­
ba było ape lu  do sum ień, by  zwrócić u w a­
gę ich -na rzekom e zło. Odpowiedź n a  apel 
d la  Z jazdu  Delegatów, k tó ry  k o n tro lu je  
działa lność zarządu .

Jako  jeden z tych  uczciwych, do k tó rych  
apel je s t zwrócony, zapy tu ję  się:

1. Co uczynił Zw iązek Zaw odow y prócz 
k ilk u  s tra jk ó w  w  obronie cenn ika?

2. K iedy wejdzie w życie cenn ik  ogól­
nokrajow y, k tórego oczekujem y od 10 la t?

3. Jak ie  stanow isko  za ją ł Zw. Zaw. w 
spraw ie nieszczęsnego p rzy d z ia łu  d ru k a ­
rzy  do przem ysłu , k tó ra  to u s ta w a  p rzy ­
sporzy ła ty lu  bezrobotnych?

4. Co skutecznego uczynił Zw iązek w 
spraw ie zm niejszen ia  liczby uczni?

5. N a co w y d atk u je  się olbrzym io w y­
sokie sk ładk i sw ych członków, ponadto  
100% wyższe ja k  w  S tow arzyszeniu?

6. Dlaczego coraz liczn iejsi, członkow ie 
Zw iązku w stęp u ją  w  szeregi nasze?

Ja sn a  nie n iedw uznaczna odpow iedź n a  
powyższe p y ta n ia  sk łon ić może niejednego 
z tych  uczciw ych do zastanow ien ia  się nad  
apelem . P u s ta  g ad an in a  n ie p rzekona 
członków  S tow arzyszenia. Chcem y widzieć 
w pierw  p racę rze te ln ą  i jej sku tk i!

Eles.

SPRAWOZDANIE
sekretarjatu  Wydziału Głównego
Staw. Drukarzy i Pokr. Zawodów w Polsce za 
czas od 1 maja 1929 do 30 marca 1930 roku.

S praw y zarobkow e i te rm inato rów .

Rok ubieg ły  zaw iódł w zupełności po­
k ład an e  w n im  nadzieje. Pow szechna W y­
staw a  K ra jow a nie p rzy n io sła  naw et w 
czasie swego is tn ien ia  w iększego ru ch u  
w  zaw odach graficznych, przeciw nie, tę tno  
p racy  było n aw e t m niej ja k  norm alne. Po 
W ystaw ie zaś zmogło się bezrobocie do n ie­
byw ałych  rozm iarów , ja k ich  dotychczas 
nie no tow aliśm y. S tan  ten  najlep ie j ilu ­
s tru je  s ta ty s ty k a  B iu ra  P o śred n ic tw a P ra ­
cy. Rzecz jasna , że w ta k ich  w aru n k ac h
0 popraw ie zarobków  m ow y być nie mogło. 
D odatek osiągnięty  n a  czas trw a n ia  PW K
1 to ty lko  d la  P oznan ia, s ta ra liśm y  się u s il­
nie u trzy m ać  n ad a l i rozciągnąć n a  p ro ­
w incję oraz dalsze okręgi, lecz wobec ta ­
k ie j k o n ju n k tu ry  okazało się pod trzym anie  
tegoż niem ożliw em . Zgodnie z zapow ie­
dzią u p ad ł dodatek  z chw ilą zam knięcia  
P. W. K. W obec ciężkiego p rzesilen ia  go­
spodarczego m usiano  skup ić  ca łą  uw agę 
n a  to ażeby niedopuścić do pogorszen ia do­
tychczasow ych w arunków  p racy  i płacy, 
k tó re  bardzo często przez n iezorganizow a- 
nych  podryw ane byw ały. S tw ierdzono, że 
m nożą się zak łady , k tó re  p raw ie  w yłącznie 
uczn iam i p racu ją , tw orząc w  ten  sposób 
nowe k ad ry  źle w ykw alifikow anych  p ra ­
cow ników , k tó rzy  później gotow i za k ażd ą  
cenę pracow ać, ażeby ty lko  uzyskać p o sa­
dę. Celem zapobieżenia tem u  bezpraw iu  
w ysyłano do Inspek to rów  P racy  odpow ied­
nio um otyw ow ane w nioski, k tó re  częścio­
wo już posku tkow ały . P ra k ty k a  w ykazała , 
że da się to przeprow adzić jedyn ie przy  
w y trw ałem  dop ilnow an iu  spraw y. P rz e ­
prow adzono an k ie tę  dotyczącą s to su n k u  
liczebnego te rm in a to ró w  do p racow ników  
w ykw alifikow anych  i n a  podstaw ie tejże 
postępu jem y konsekw entn ie , ażeby tę  n a j­
w iększą bolączkę, ja k ą  je s t n a d m ie rn a  
ilość, oraz złe w ykw alifikow an ie te rm in a ­
torów . S p raw a ta  nie je s t w cale ła tw ą  do 
p rzeprow adzenia , poniew aż najw ięcej s to ­
sunkow o i najgorsze siły  w ychodzą z ofi­
cyn, k tó rych  w łaściciele nie są  fachow cam i 
i nie n a leż ą  do K orporacji. N ow a u s ta w a  
przem ysłow a, p rzydz ie la jąca  d ru k a rs tw o  
do w olnego przem ysłu , p o d zia ła ła  ta k  za­
chęcająco n a  różnych m niejszych  i w ięk­
szych kap ita lis tów , k tó rzy  n aw e t n a jm n ie j­
szego po jęcia  o d ru k a rs tw ie  nie m ają , do 
z a k ła d a n ia  d ru k a rń  i do fab ry k o w an ia  
przyszłych  d rukarzy , ja k b y  się tu  rozcho­
dziło O ja k  n iesłychan ie  zyskow ne p rzed ­
sięwzięcie. P oniew aż zapotrzebow anie n a  
d ru k i nie w zrosło w  tem  tem pie, w ięc pow ­
s ta ła  n ie su m ien n a  i n iezdrow a k o n k u ren ­
c ja  — w ydzieran ie sobie p op rostu  zleceń 
za cenę n ie raz  kosztów  w łasnych . W  te j 
p racy  p o m ag a ją  im  różni n iedouczeni „k ie­
row nicy", oraz te rm inato rzy , k tó ry ch  całe- 
m i g rom adam i „w yuczają" obniżając ty m  
sposobem  poziom  d ru k a rs tw a  i pow iększa­
jąc zastępy  bezrobotnych. Je d n ą  z p ie rw ­
szych ta k ich  w ytw orn i uczni o raz w yzy­
sku  ludzi, k tó rą  udało  n a m  się p rzy  pom o­
cy b lokady  i In sp ek to ra  P ra cy  oczyścić, 
b y ła  D ru k a rn ia  B raci W ojciechow skich w  
Lesznie. Dalsze podobne sp raw y  są  w  
toku. D la w y jaśn ien ia  podajem y, że uczni 
p rzy ję tych  p rzed  rozporządzeniem  W oje­
wody P oznańsk iego  tj. p rzed  9. 10. 1929 r. 
nie m ożna u sunąć . R ozporządzenie to 
wyszło w sku tek  d ługo trw ałych  s ta ra ń  n a ­
szych i K orporacji Z akładów  G raficznych.
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S praw y organizacyjne.
W  ro k u  spraw ozdaw czym  rozw iną ł W. 

Gł. w  m yśl poleceń III  Z jazdu D elegatów  
żyw ą p ropagandą n a  ca łą  Polskę, celem  
rozszerzen ia naszej działa lności n a  cały 
te re n  Rzeczypospolitej. W ynik iem  tej 
p racy  to p rzy łączenie się do naszej o rga­
n izacji w p aździern iku  1929 ro k u  Zw iązku 
Zaw. D rukarzy  „ P rac a  P o lska" w W arsza­
wie, k tó ry  obecnie tw orzy okręg w arszaw ­
sk i S tow arzyszenia, u tw orzenie 6 k w ie tn ia  
rb . w  K rakow ie okręgu  krakow skiego , oraz 
zapoznanie i za in teresow an ie  się naszą  
o rg an izac ją  przez szerszy ogól ta k  z kól 
p racobiorców  ja k  i pracodaw ców . We 
Lwowie p ropagow ał z w ielk im  zapałem  
i pośw ięceniem  u tw orzenie się okręgu  kol. 
S zyjkow ski. W ysiłk i jego spełzły narazie  
n a  n iczem  z pow odu n iesłychan ie  tru d n y ch  
w aru n k ó w  w  ja k ich  się d ru k ars tw o  we 
Lwowie zna jdu je  oraz z pow odu szykan  
n a  jak ie  n a ra z ił się ze stro n y  swego p raco ­
daw cy za sw ą działa lność organ izacy jną. 
Są bow iem  pom iędzy pracodaw cam i jed ­
n o stk i egoistyczne, k tó rzy  n ie znoszą o rg a­
n izacji, m ającej n a  celu popraw ę by tu  
p racow nika. Z ta k im i nie może być m owy
0 ja k ie jś  w spó łp racy  i ta k ich  zawsze
1 wszędzie będziem y zw alczać jako  w yzy­
skiw aczy. Z dn iem  1 k w ie tn ia  rb . u sam o­
dzielniono nareszcie okręg poznańsk i, k tó ­
rego agendy  za ła tw iane  byw ały  przez se- 
k re ta r ja t  W. Gł. W obec stałego rozrostu  
organ izac ji było rozgran iczenie p racy  te j 
koniecznem , celem  spraw niejszego  z a ła t­
w ian ia  sp raw  bieżących i n iecierp iących  
zwłoki.

W yjazdy  konieczne były nas tęp u jące : 
do W arszaw y (koledzy Szczepaniak, Koz­
łow ski, H arem za), do Bydgoszczy (kol. 
Szczepaniak), do Gdyni (kol. Sroczyński), 
do W ąbrzeźna (kol. Sroczyński), do Leszna 
i K rakow a (kol. Szczepaniak).

P ra c a  s e k re ta r ja tu  W. Gł.
S e k re ta r ja t m ieścił się do 31 p aźd ziern i­

k a  1929 ro k u  w  szczupłej ub ik ac ji p rzy  ul. 
F r. R a ta jczak a  13. Po ukończen iu  P. W.

D R U K A R Z  P O L S K I

K. przeniesiono go z pow rotem  do H otelu 
C entralnego przy  ul. F ran c iszk ań sk ie j 1.

K orespondencji w płynęło  352, w ysłano  
lis tów  316. P ozatem  w ysyłano reg u la rn ie  
D ru k a rza  Polskiego do Okręgów, urzędów, 
b ib ljo tek , zam ienne i p ry w a tn y m  abonen ­
tom', około 1000 p ism  propagandow ych  na 
ca łą  Polskę, m iesięczne sp raw o zd an ia  z 
B iu ra  P ośredn ictw a P racy  d la  P ań stw o w e­
go B iu ra  P. P. oraz w ygotow ano k ilk a  skarg  
d la  członków  poszkodow anych z dobrym  
w ynikiem . Dużo k łopotu  spra.wiała, też 
sp raw a legalizacji naszego "statu tu , k tó ra  
zaw sze jeszcze nie je s t ostatecznie zakoń­
czoną.

P osiedzenia W ydzia łu  Głównego
odbyw ały  się reg u la rn ie  co tydzień, n a  
k tó rych  om aw iano sp raw y  bieżące i rad z o ­
no n ad  dalszym  rozw ojem  organizacji. 
S k ład  W . Gł. był nas tęp u jący : kol. Leon 
Szczepaniak, prezes; kol. Ja n  P rzybylsk i, 
zast. p rezesa ; S tan is ław  H arem za, sek re­
ta rz ; Ignacy  Kozłowski, sk a rb n ik ; S tan i­
sław  W ójciak, zast. se k re ta rza ; Ja n  K a­
sprzak , rad n y ; Jan  O tulakow ski, prezes 
O kręgu P oznańsk iego; A ntoni Sroczyński, 
prezes O kręgu Bydgoskiego; Józef M ali­
szew ski, p rezes O kręgu T oruńsk iego; F e­
lik s  S to larek , prezes O kręgu W arszaw sk ie­
go. Po rocznych w alnych  zeb ran iach  w eszli 
w m iejsce kol. O tulakow skiego, kol. Szcze­
pan  B łaszkow ski, w  m iejsce kol. S to lark a  
kol. Czesław  Ociepko. Pó u tw orzen iu  O krę­
gu K rakow skiego kol. K azim ierz R a ta jsk i.

L iczba członków.
O statn ie spraw ozd. w ykazało  w dn iu

31 m arca  1929 roku  . . . . . .  331
w ykreślonych  Zostało .........................  20
u m a r ł ............................................................  1
Do 30 kw ietn ia  r. b. przybyło  razem  194 
S tan  30 k w ie tn ia  1930 ro k u  . . . .  504

Bezrobocie.
Ja k  już nadm ien iliśm y , bezrobocie w ro ­

ku  spraw ozdaw czym  n iesłychan ie  się pod­
niosło. Poniższe zestaw ien ie daje d o k ład ­
ny  pogląd n a  rozwój tego:

NR. 6

Dom D ru k a rza  Polskiego.
S p raw a Dom u D ru k arza  Polskiego n a ­

b ra ła  od III  Z jazdu D elegatów  ca łk iem  in ­
nego obro tu  i s ta ła  się n ap raw d ę rea ln ą . 
Gdy bow iem  przed  rok iem  było n ie sp e łn a  
400 złotych, to 31 m a rc a  rb. w ykazyw ał 
F undusz  D ru k a rza  Polskiego sum ę 7 411 
zło tych  czyli, że za jak ie  pięć la t m ożem y 
n a  serjo  zabrać się do budow y naszej cen­
tra li.

„D rukarz  Polsk i"
„D rukarz P olsk i" w ydany  został w  ub, 

ro k u  w  12 num erach , każdy  objętości 6—8 
stron . N ak ład  w zras ta ł m iesięcznie stale. 
N a początku  ro k u  d rukow ano  500 egzem ­
p larzy  — później 600, 700, 800. Obecny n u ­
m er d rukow ano  w nak ładzie  1000 egzem ­
plarzy . K orespondencji w p ływ ała  pokaźna 
ilość, jednakże u lubionym  tem atem  była 
p o lem ika z Zw. Zaw. W  m yśl decyzji W ydz. 
Gł. nie um ieszczano polem icznych a r ty k u ­
łów zbyt często, gdyż uw ażano, że jałow e 
dyskusje  i w zajem ne obrzucanie się w y­
zw iskam i nie leży w  in ten c jach  naszych. 
Szan. Kolegów prosim y  przy  te j sposobno­
ści, by zechcieli w  przyszłości p isać  n a  te ­
m a t cennikow ych spraw , ubezpieczeń so­
cjalnych, uczni i t. p. Obowiązkowo pow in­
ny  być w przyszłości um ieszczone pi*zez se­
k re ta rz y  okręgów  k o m u n ik a ty  zarządów  
okręgow ych.

St. Haremza,
sek re ta rz  W ydz. Gl.

Sprawozdanie skarbnika Wydz. Gł.
za rok 1929/30.

Rok spraw ozdaw czy- był dla W ydz. Gł. 
dalszym  sukcesem  kasow ym , ja k  rów nież 
p rzy sp a rz an ia  funduszów  i u trw a le n ia  by ­
tu  finansow ego Sto w arz. naszego n a  p rzy ­
szłość.

W  m yśl u s taw y  w ypłacano  w roku  
1929/30 członkom  należne w sparcia : bezro­
bocia, choroby, em ery tu ry , ćw iczeń w oj­
skowych, podróży na kondycje i n a  p rze ­
prow adzki. Mocą uchw ał W ydz. Gł. n a ­
to m ias t w ypłacano. nadzw yczajne w sparc ia  
i w sparc ia  pow stałe ty tu łem  obrony cen­
n ika. Zaznaczyć w ypada, że wobec n iepo­
m yślnej k o n ju n k tu ry  w ubieg łym  ro k u  w y­
p ła ta  w sparć bezrobocia by ła  dość pokaź­
ną. Dużo bezrobotnych kolegów  w ybrało  
należący  im  zasiłek. S um a blisko 10 000 zł 
na  bezrobocie, ja k  b ilan s w skazuje, nie 
jest, jako  na czas w ielkiego bezrobocia za 
w ysoka, m ogła ona dość daleko poza tę 
cyfrę wychodzić, gdyby s ta ra n ia  całego 
W ydz. Gł., a  szczególnie jego prezesa, nie 
szły w k ie ru n k u  u lokow an ia  bezrobotnych. 
T w ierdzić m ożna, że się to udało. W sp a r­
cia choroby, ćwiczeń w ojskow ych, podróży 
na  kondycje, w ubieg łym  ro k u  rów nież 
wzrosły. W yp ła ta  w sparć  członkom  będą­
cym  w po rządku  ze sk ład k am i szła n o r­
m alnym  trybem , gorzej p rzed staw ia ła  się 
sp raw a  z zalegającem i sk ładkam i, lub  la ­
kierni, k tó rzy  szybko chcieli sk ład k i za le­
gle zapłacić, a naw et n ap rzó d -u iśc ić , by 
p raw a  posiąść. N a tak ie  i inne zakusy  by ­
ło trzeb a  p iln ie  baczyć, by każdem u dać to, 
co m u  się należało . M iesięczne w ykazy 
w ypłaconych w sparć publikow ano w „D ru­
k arz u  Polskim ".

K asa ad m in is tra cy jn a  p o siad a ła  w dniu  
zam knięcia  b ilan su  (31 m arzec 1930) sum ę 
3 917,59 zł. Z kasy  ad m in is tracy jn e j op ła­
cano w szelkie w ydatk i, pow stałe  ty tu łem  
u trzy m an ia  se k re ta rja tu , w ydaw nic tw a 
„D rukarza  Polskiego", p ropagandy , w y ja ­
zdy członków W. Gł. i u tw orzen ia  w  ro k u  
spraw ozdaw czym  now ych okręgów. P rócz

R U C H  B E Z R O B O C I A
w czasie od 1 maja 1929 do 30 kwietnia 1930.

Miesia.c

Z g ł o s i ł o s i ę O t r z y m a ł o p r a c ę

Ń• P

*2?2m

&'O
o?
'a

| m
as

zy
n. d

g-H.0 lin 
ja

rz
y

na
kl

ad
ac

ze
k

pr
ac

. 
in

tr
.

R
az

em

sk
ład

 
rę

cz
. £

*S>»
.§ m

as
zy

n.

in
tro

lig
. >>N

CŚ

dl N O , ctf 13 cJ
2cci
& pr

ac
. 

in
tr

.

R
az

em

Maj 1929 : . . . 5 i 1 7 2 1 3

Czerwiee . . . . . . . 11 7 1 1 20 2 i 1 4

Lipiec ........................ 12 2 6 3 23 2 2

Sierpień . . . . . 13 1 3 4 21 1 1 2

W rzesień . . . 16 1 5 5 27 5 i 1 3 10

P aździern ik  . . . 22 2 8 5 1 38 4 2 3 3 12

L i s t o p a d ........................ 20 2 9 6 1 38 8 4 3 1 16

G r u d z ie ń ........................ 16 2 6 4 28 8 2 2 1 13

Styczeń 1930 . . . 19 1 7 6 33 4 1 2 1 8

L uty  .................... .... 22 6 4 32 10 4 1 15

Marzec . . .  . . . 35 4 8 8 1 1 1 58 4 2 3 3 12

K w ie c ie ń ........................ 38 2 7 6 1 1 1 56 5 3 1 1 10
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BILANS
W ydziału  G łów n ego  S tow arzyszen ia  D rukarzy i P ok rew n ych  Z aw od ów  w  P o lsce

AKTYWA od 1 kwietnia 1929 roku do 31 marca 1930 roku PASYWA

Saldo kasowe z ro k u  1928/1929 . . . 26 097 83
S k ła d k i:

na z a p o m o g i ........................  24 822,37
na  adm in istrację  . . . 16 054,82 
na okręg Poznańsk i . . . .  2 347,13 
na „Dom D rukarza1' . . . .  4284,62 47 508 94

F undusz n a  „Dom D rukarza ''
ucnw ala z j a / d u .....................................

W artość sek re taria tu  i oznak . . . 
Pozyczki udzielone członkom  . . .

3 000 
2 005 
1100 i 

I 
1

P ro cen t z kap itału  w banku :
a) K asa zapom ogowa . . .  1402,34
b) „Dom D rukarza '' . . . .  126,95 1529 29

81 241 06

Z a p o m o g i :
dla bezrobotnycn ................  9 959,25
dla c u o r y c h ............................  3 699,10
dla okręgu  Poznańskiego . . 2 347,13
na e m e r y t u r ę ........................  880,—
n a p o ś m ie r tn e ........................ 100,—
na w sparcie dla wojskowych 480,40 
na koszta p rzepr. i podr. 845,35
„Dom D ru k a rz a " ....................  3 000,—
nadzw yczajne w sparcia . 142,- 21453 23

Koszty adm inistracy jne wedle
spraw ozdania kasowego ................ 13 891 — 35 344 23

U rządzenie biui owe ............................
Pożyczki udzielone członkom . . . .

2 005 
1100

—
3105 _

F undusz na „Dom D rukarza" . . . .  
S tan  kasy per 31 m arca 1930 r. . . .

7 411 
35 380

57
26

i 81241 06

Z estaw ien ie  m ają tk ow e
per 31 marca 1930 r.

W a r t o ś ć  m a j ą t k u :
1. S tan kasy per 31 m arca 1930 r. 

Saldo kasowe z  roku  1928/29 . 
Saldo kasowe z roku  1929/30 •

2. Fundusz na „Dom D rukarza '1' .
3. Pożyczki udzielono członkom
4. W artość sek re tarja tu  wedle zakupu

odpisy za zużycie 500/o . .

Poznań, dnia 24 maja 1930 roku.

Zgodność powyższego b ila n su  z k siążkam i pośw iadczam  
Leonard  P fitzn e r , rewizor ksiąg.

Poznań, ulica Grobla 25 a. — Telefon 20-24.

Ignacy  K o zło w sk i, skarbnik W ydziału Głównego.
Książki kasowe zbadano w edług rachunków  i kw itów  dn ia 

26 i 27 kw ietn ia 1930 roku, co m niejszem  stw ie rdza:
Komisia Rewizyjna!

A n to n i M ik u lsk i. P io tr  K o rd y le w sk i. S ta n is ła w  G eneralczyk. 
W ła d ysła w  M aliszew sk i. J ó z e f  R ogoziński.

tego w ypłac iła  kasa  adm . różne drobne 
kw oty  n a  cele społeczne, subw encyjne i in ­
ne, m ające  styczność z rep rezen tac ją  o rga­
nizacji naszej na w ew nątrz i zew nątrz. 
Nowych pożyczek udzie lił W ydział Gł. ty l­
ko w jednym  w ypadku. S p łacan ie sta rych  
długów  szło bardzo powoli, co skłoniło  
W , Gł. do n ieudzie lan ia  pożyczek. -— Jak  
w idać ze s ta n u  kasy  adm . w dn iu  31 m arca  
byłoby uszczuplenie procen tu  ze sk ładek  
■do te j k asy  n ieak tu a ln e . P ro je k t u trą c e ­
n ia  p rocen tu  d la gospodark i W. Gł. przez 
n iek tó re  okręgi z 30% n a  20, 15 i naw et 10% 
pow inien zjazd delegatów  sum ienn ie  roz­
patrzeć , gdyż n ierozw ażny  k rok  m ógłby 
przyszły  W. Gł. w prow adzić w sy tuację  bez 
w yjścia, oczywiście ze szkodą d la  całej o r­
gan izacji. N ierozw ażna u ch w ała  zniw e­
czy łaby  niety lko cały dotychczasow y do­
bytek, ale spow odow ałaby zastój w roz­
woju organizacji. Rozpoczęła się rozbudo­
wa naszej organizacji, w yszliśm y już poza 
W ielkopolskę i Pom orze, m am y częściowo 
W arszaw ę, K raków , lecz to nie cały jeszcze 
teren  działa lności naszej. B yły W ydział 
G łówny rozpoczął to dzieło, now ow ybrany 
zatem  m usi je dalej kontynuow ać. — Nie- 
w ystarcza lność  kas okręgow ych (lokal­
nych) pow inna być p o k ry ta  przez człon­
ków  danego okręgu, zależnie od u rządze­
n ia ,s ię  tegoż.

Z ca łą gorliw ością spe łn ia li swój urząd 
kas jerzy  okręgow i, k tórzy  z sk a rb n ik iem  
W. Gł. s ta li zawsze w bliższej łączności, za­
s i la ją c  m iesięczne rap o rty  w raz z rozlicze­
niem w należy tym  porządku .

F undusz „Domu D rukarza" znajdow ał 
się nod op ieką w iceprezesa W. Gł. kol. J a ­
n a  P rzybylskiego. K asjerem  tego fu n d u ­
szu był sk a rb n ik  W. Gł. F undusz  ten  ro ­
śnie i sk ła d a  się z 10% sk ład k i członkow ­
skiej i dobrow olnych datków  członków. 
P rzy  dalszym  rozw oju i uchw alen iu  rok 
rocznie przez zjazd delegatów' jak ie jś  pew ­
nej sum y n a  ten  cel, m yśl w nioskodaw ców  
będzie m ogła być w n iedalek ie j przyszłości 
zrealizow ana.

K asa W ydziału  Głównego posiada w ła ­
sne konto w P. K. O. Poznań. K ap ita ły  
ulokow ane w książeczkach  depozytow ych 
i oszczędnościow ych w B anku  M iasta P o­
znania , podręczna gotów ka w' kasie  PKO. 
i u sk arb n ik a .

S tan  m a ją tk u  organ izac ji naszej p rzed ­
s ta w ia  się w' d n iu  31 m arca 1930, jak  n a ­
stępu je :

urządzenie biurow e . . . . 2 005,—
w p o ż y c z k a c h ................... .....  . 1100,—
fundusz „Domu D rukarza" . 7 411,57
w g o t ó w c e .............................. ....  35 380,26
Razem  m aj. w d. 31. 3. 1930 . 45 896,83

Jest to pokaźna  cyfra, k tó rą  zdołano 
uciu łać w 5 la tac h  is tn ien ia  Stow. D ru­
karzy , pom nąc rów nież o tem , że w ypła­
cano bodaj najw yższe św iadczenia zapo­
mogowe, jak iem i inne organizacje poszczy­
cić się nie m ogą. W ypłacano zapom ogi 
każdem u członkowi tak ie , do jak ich  był 
upraw niony . System em  oszczędnościowym  
niechaj się rów nież k ie ru je  przyszły  W y­
dział Główny, nie zapom inając  jednakow oż 
o sp raw ied liw em  trak to w a n iu  członków.

Ignacy Kozłowski 
Skarbn ik  K asy  W ydz. Gł.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO !

Spraw ozdanie z zebrania plenarnego
W  dn iu  17 m a ja  r. b , Okręg poznańsk i 

odbył swe p len arn e  zebran ie w sa li „Koła 
Senjorów ", przy  Al. M arcinkow skiego.

Po zagajen iu  zebran ia  i odczytan iu  po­
rząd k u  obrad, kol. sek re ta rz  odczytał p ro ­
tokół, k tó ry  przy ję to  bez zm ian. N astęp­
nym  p u n k te m  było przyjęcie now ych człon­
ków  z pośród 15 kandydatów  zostało p rzy­
ję tych  do g rona członków  Stow. ty lko  5. 
P ozostałych kandyda tów  ■ ze w zględu n a  
nieobecność, odroczono ich przyjęcie n a  n a ­
stępne p len arn e  zebranie. W  kom unika-
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Sprawozdanie kasowe
Wydziału Głównego Stow. Drukarzy i Pokr. Zawodów w Polsce 

od X kwietnia 1929 r. do 31 marca 1930 r.

W p ł y w y :
1. Składki na z a p o m o g i........................................ 24 822 37
2. na a d im n is tra c ię ................................ 16 054 82
3. na O kręg P o z n a ń s k i .................... 2 347 13
4. na Dom D r u k a r z a ........................ 4 284 62 47 508 94

W y d a t k i :
A.  Z a p o m o g i

1. dla b e z r o b o tn y c h ........................ ........................ . 9 959,25
2. chorych . . . .  ........................ . .3  699,10
3. okręgu p o z n a ń s k ie g o ................................ . . 2 347,13
4. na e m e r y tu r ę ......................................................... . 880,—
5. p o śm ie r tn e ........................................................ . . 100,—
6. w sparcie .dla w o j s k .................................... . . 480,40
7. koszta p rz e p ro w a d z k i .................................. 845,35
8. Dom D ru k a rz a ................................................ . . 3 000,—
9. nadzw yczajne w s p a r c i a ........................ 142,— 21 453 23

B. P r o p a g a n d a .
10. rozjazdy a g i t a c y jn e ........................................ . . 615 —
U . d r u k i ..................................................................... . 733,90 1 348 90

C. O ś w i a t a :
12. wydaw nictw o „D rukarza Polskiego" . . . . . . 2 043,—
13. subw encja dla c h ó r u ........................................ 8 3 .- 2126 —

D. A d m i n i s t r a c j a :
14. p o rto rja  i stem ple ........................................ , . 281,69
15. prowizie kasjerom  lok.......................................... . 209,70
16. urządzenie biurowe . , 981,—
17. u trzym anie b i u r a ................................................ . 1 485,75
18. a rtyku ły  b i u r o w e ................................................ . . 108,97
19'. adm inistracja  Wydz. Głów. ........................ . 2 385,75
20. obrona p r a w n a ............................................ . 225,70
21. pożyczki (nowe) ..................................................... . , 300 —
22. sporządzenie b ilansu i koszty kom. rew, . 264.85
23. na cele s p o łe c z n e ............................................. 3 0 - 6 273 41

E. R ó ż n e :
24. na adm in: okr. W arszawsk. . . 451,25
?5. T o ru ń s k ie g o ............................ 50,55
26. Bydgoskiego . . . . 148 89 ■
27. zapom ogi okręgu  Poznańskiego . . . . . 481,—
28. okręgu  T oruńskiego . . 300,-
29. koszta zjazdu 1929 r .................................. . . 2 477,—
30. przyjęcie gości z W a rs z a w y ........................ . . 2 3 4 ,- 4142 69 35 344 23

t.ach za rządu  kol. prezes m iędzy innem i 
zw rócił się do zebranych  z p rośbą o zg ła­
szanie noclegów d la  delegatów  n a  Zjazd. 
Zgłoszenia noclegów  przy jm u je  S ek re ta ­
r ja t  Okr. poznańskiego w godzinach u rzę ­
dowych. P rzew idziany  w po rządku  ob­
ra d  odczyt n a  te m at „K onsty tucja 3 M aja" 
w ygłosił kol. C ieciński. P re legen t rzeczy­
wiście opracow ał go w yczerpująco, p rzed ­
s taw ia jąc  zebranym  znackenie konsty tucji 
w ów czesnych i dzisiejszych czasach dla 
N arodu. Z ebrani w podzięce rzęsiście ok la­
sk iw ali p relegen ta .

Dalej kol. prezes p rzedstaw ił zebranym  
b ilans balu  w iosennego, k tó ry  m im o w iel­
k ich  w ysiłków , p rzyn iósł nieoczekiw any 
deficyt w sum ie 200,— zł. P ro jek to w an ą  
przez za rząd  wycieczkę fam ilijn ą , tym cza­
sowo odłożono. W  końcu za rząd  p rzy ją ł 
w nioski kol. S tro ińsk iego  i ,  kol. K irscha. 
Po w yczerpaniu  po rządku  o'brad kol. p re ­
zes zam kną ł zebranie h as łem  „Cześć S ztu ­
ce!"

W. Wilk, sekretarz.

B al w iosenny w P oznaniu .
W  sobotę, dn ia  10 m a ja  r. b., urządziło  

Stow. D rukarzy  Okręg Poznańsk i, jako re ­
kom pensatę  sutego k a rn a w a łu  bal w iosen-
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Ś. p. Leon B rongiel. D nia 15 k w ie tn ia  
1930 r., zm arł w  K rakow ie członek naszego 
Stow arzyszenia, ś. p. Leon Brongiel, k ier. 
techniczny  D ru k a rn i Polskiej, przeżyw szy 
la t 37. N aukę zaw odow ą ukończył w Druk. 
N arodow ej. W  pogrzebie w ziął Okręg k r a ­
kow ski g rem ja ln y  udział.

„M onitor P o lsk i11 pu b lik u je  zarządze­
nie m in is tra  p rac y  i opieki społecznej p rze ­
d łużające j d la  tych  bezrobotnych, k tórzy  
do dn ia  30 czerw ca r. b. w łącznie w yczer­
pali, lub w yczerpią zasiłk i z funduszu  bez­
robocia okres p o b ie ran ia  zapom óg do 17 ty ­
godni we w szystk ich  okręgach i m iejsco­
wościach, gdzie bezrobocie siln iej się za­
znaczyło.

1 m a ja  d ru k a rn ie  po lsk ie były czynne.
W ro k u  bieżącym  w dn iu  św ię ta  soc ja li­
stycznego, 1 m aja , w d ru k a rn ia c h  polskich 

I cały personel s ta n ą ł do pracy . N aw et w 
K rakow ie, gdzie rok  rocznie „św iętow anie" 
było nakazyw ane przez k lasow y Zw iązek 
Zaw-. D rukarzy , w tym  ro k u  personel d ru ­
k a rń  pracow ał. F a k t ten  należy  p o d k re­
ślić tem  więcej, że p ra sa  zw iązkow a w Ma- 
łopolsce naw o ływ ała  d ru k a rzy  do porzu­
cenia p racy  w' dn iu  1 m aja.
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ny w p ięknie udekorow anej w barw y  d ru ­
karsk ie . sa li „B elw ederu".

Dzięki należy tej i um ie ję tnej o rgan iza­
cji bal w ypadł n a d e r  okazale — goście, 
w m iłym , fam ilijn y m  n as tro ju  baw ili się 
do sam ego ran a . O rk iestra  g ra ła  bardzo 
piln ie  i żywo, co dało w szystk im  danserom  
pełne zadow olenie. Do uśw ie tn ien ia  b a lu  
przyczynił się rów nież w ybór K rólowej B a­
lu, k tó rą  zo s ta ła  p. S cbm idtów na z P ozna­
n ia ; ty tu ł w icekrólow ej p rzypad ł p. Heli 
H offm anów nie z W olsztyna, zaś dam ą 
dw oru została  p. H a lin a  T raw iń sk a  z P o­
znania . U ty tu łow anym  p an iom  wręczono 
okazałe prem je, a  K rólowej B alu  prócz te ­
go artystyczn ie  w ykonany  dyplom , p racy  
lito g ra fa  p. K ryszaka z P oznan ia. A rty ­
styczne kolorow e zaproszen ia w ykonała, 
w technice, n a try sk iw a n e  firm a  „Atlas", 
W. K ostrzew ski i S-ka w  P oznan iu . Dla 
pew nego up iększen ia  b a lu  o fiarow ała  f ir ­
m a Fr. Rogoziński, sk ład  obuw ia w P ozna­
niu, zupełnie bezin teresow nie 150 balon i­
ków reklam ow ych.

N ależy jednak  stw ierdzić, iż pom im o 
niskiego w stępu, udzia ł członków  był b a r ­
dzo nik ły . Bal pozostanie w m iłej pam ięci 
w szystk ich  uczestników .

Uczestnik.
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„P olska Gazeta In tro lig a to rsk a 11 n r. 5
wyszedł z d ru k u  w objętości 16 stro n  
te k s tu  i 8 s tro n  ogłoszeń. T reść : Ja k  pow­
sta je  k siążk a?  — D zisiejsza „O praw a" 
i dobra O praw a (Dokończenie) — O praw y 
K asp ra  R a jm a n a  (Starszy) 1566— 1600 (fel- 
jeton — dokończenie) — Złocenie ręczne — 
7 M iędzynarodow ych T argów  w P oznan iu  
— L isty  do redakcji — S praw ozdanie z 
kw arta ln eg o  zeb ran ia  Cechu Sam odziel­
nych In tro ligato rów  w P oznan iu  — S p ra­
w ozdanie z zeb ran ia  Sekcji in tro liga to rów  
(ocldział w arszaw ski) — R e jestrac ja  rze­
m iosła w arszaw skiego w św ietle cyfr — 
P o lsk i p rzem ysł pap iern iczy  w r. 1929 — 
O bcinanie książek  — K ro n ik a  — Rozm aite 
—- Odpowiedzi redakcji. — Do n u m eru  do­
łączona je st w k ład k a  ilu s tro w a n a  a r ty ­
stycznych opraw  książek. A dres ad m in i­
s trac ji: P o z n a ń ,  P ie k a ry  Sa.

ROZMAITOŚCI

W  A m eryce w p rzedsięb io rstw ach  p a ń ­
stw ow ych skrócono czas pracy. S enat am e­
ry k ań sk i u ch w a lił.p ro jek t ustaw y, sk ra c a ­
jący  tydzień  p racy  robotników , będących 
w służbie rządow ej, z 48. n a  44 godziny. 
W yłączeni są  jedynie pracow nicy  poczto­
wi i pracow nicy  w  d ru k a rn i państw ow ej.

Zburzenie d ru k a rn i kom unistycznej we 
T in lan d ji. Pew nej nocy w ub. m iesiącu  
zakradziono  się do d ru k a rn i k om un istycz­
nej w  Vasa, w której, d rukow ano  gazetę 
„Glos P racy". N iew ykryci spraw cy zbu­
rzy li w szystkie m aszyny  d ru k arsk ie . Szko­
dy w yrządzono n a  około 300 000 fińsk ich  
m arek .

O B E L G Ę
rzuconą n a  kol. O t u l a k o w s k i e g o  J a ­
n a  n a  Nadzwycz, W ałnęrn Z ebraniu , cofam, 
i Go przepraszan i.

St. Łęcki.

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A., P oznań , św. M arcin 70.


